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Kto nie kocha i hie łyka; 
. Istny obraz nieboszczyka; SE 
Tak sobie spiewał stary Dytrych Bakałarz Mia: 
steczka Kreutzburg, należycie podpity po pułnocy 
wracając do domu z weśela w pobliskiej wiosce, 
na którym się. porządnie . uraczyt, Dytrych lubit 
pociągnąć ; ; na weselu niedał się przymuszać i nie: 
opuscil ani jednego Kielicha. Wesót jak tyłko cafo- 
siek pijany być może, to idąc w gzykgzak; to 
znowu podskakując przemierzał od jednego -  brzes 
gu do drugiego cały szeroki sosciniec, i pierwszy 
, "az zżycia widziat na wirs ogży, ke się gwiae 
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zdy obracają na niebie, o czem dotad w książkach 
tylko czytał: ;) To jednak osobliwa — pomyślał 
sobie — że gwiazdy dziś tak prędko biegńą po riie- 
bie jak jeszcze nigdy nie bywało: Ale i tobie Pa- 
nie Dytrych trzeba dziś spieszyć się bardziej niż 
kiedykolwiek , bo już tam czeka na ciebie kochana 
Basia z długiem kazaniem. ** Ta myśl śpięła go 
jakby ostrógami, szedł jak tylko mógł na jprędzej 
ale niezadługo ńogi zbuntowały się przeciw niemu, 
zacżął się chwiać to na jedną stronę, tó na dru- 
gą, zebrał raz jeszcze całą przytomność i spiewał 
żnowü piosnkę swóją ulubioną; ale nakoniec po- 
tkhałt się o kamień i padł na ziemie. Niemógł się 
już podńieść , a powtarzając sobie słowa: Jstny obraz 
nieboszczyka żąsnął na gościógi 
BITE | 
"> Zaledwie żasnął, przeszło koto niego dwóch 
*braci ostrożności. Byli to prawdziwi rękodziel nicy, 
bo ręką dzielili się ż ińnemi, mieli tęzasadę, iżrżecz 
przez nieostrożność lub przypadek Hez pilnowania 
* zostawiona jestich spuściziią i odtej zasady nigdy 
nie odstępo wali. Mocno spiący Dy trych zdawał się 
"im tą spuścizną; tym pewniejszą gdy uje seli że wi- 
nem i innemi mocnemi napojami żudżony leżał pra- 
wie beż zmysłów. Przótrząsnęli kieszenie ale zńa+ 
lazłszy tylko. kilka groszy, nznali za rzecz daleko ` 
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dogódniejszą, "zdjąć "suknie z mniemianego umarte- 
go ,/niżli szperać po kieszeniach. Jeden z nich przy 
świetle Xiężyca poznał, że suknie Dytrycha były 
w cale niezłe, Wziął bowiem na wesele ubiór'ś świą- 
teczny i nową perukę którą mu Żona tak dobrze 
przyniocowała do głowy, iż mimó jego upadku 6- 
"na go pilnowała wiernie. Po krótkiejnaradzie ró- 
zebrali go do koszuli iroześzli się w swoje strony: 
03 


W takim nienajwygodniejskym inienajprzy- 
zwojtszym negliżu leżąc Bakałarz na gościncu, u- 
-czuł w krótce poranne zimno, które go wskróś prze- 
jęło i tak skitecznie działało na „jego. umysł, Że 
: się wkrótce wytrzeźwił. Przebudził się z bardzo 
przyjemnego Snu; marzyło mu się bowiem i iż już 
leży w betach pod kotarą , iż Basia szczęśliwie zaż 
pomniała o kazaniu fi że fia znak pojednaniai zgody; 
podała mu r$kę: Jakież w ęcbyło jego zadziwienie; 
gdy obudzony. zamiast kotary, ujrżał gwiazdzistć 
sklepienie. niebios; zamiast Basi; suchy i garbaty 
pieniek wier 'zbówy wyrosły | przy drodze, : a jednak- 
„że w takim widział s się Kostiiimie w jakim zwykł 
"był chodzić do łóżka: Przecierół sobie oczy; my- - 
slac ź początku żeto tylko sen, pomimowolaić się: 
grą po A i nioćniej jeszcże się zdimiat 
gź 
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„dotkną wszy się, peruki. Zimny wiatr przewiewa" 
*jąc jedyną jego szatę, i trwoga wróciła mu zupeł- 
ną przytomność. . Zaczął sobie powoli przywodzić 


na pamięć, że był na weselu, że nazbyt z poufalit 
się z kieliszkiem, przypominał sobie jakby przez 
mgłę, że wymknąwszy się Z wesela uszedł spory 
kawał na gościńcu, žemu nogi niechiciały statko- 
wać, że się wywrócił, i powstać już niemógt. 
Domyslit się reszty; bynajmniej Oteń niewątpił że 
gdy tak leżał bez przy tomności; złodzieje go obdarli i 
uciekli. Wziął więc natychmiast przedsiewzięcie 
polecić w ciemności do domu, i niewystawiać się za 


- dnia na pośmiewisko całego miasta. Biegnie więc 


co tchu w sżacie bardzo podobnej do ubioru Ada- 
‘ma, i-drżąc od strachu, z skruszonem Sercem prze- 


'myśla jak przeprosić swoją drogą połowicę. 


SA | 
Był podówczas w Kreutzburgu Lazaret fran- 
uzki. Smieré tym prędzej sprzątała w nim cho- 
rych ze świata, że jej niemało dopomagał, Rządca: 
oficjaliści lazaretowi którzy zostając w najlepszym. 
śzdrowiu, sumiennie czwartą część przy padającej ży- 
-wniości oddawali chorym. Jednakże naczelny Ordo- 


-nator lazaretu był tak dobrym Francuzem iz byłby. 


niescierpiał ażeby ‘który Niemiec mógł sobie przy- 


` puścić do głowy, że Francuzi nie są nieśmiertelni 
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Kazał więe codziennie skore świt wywozić niebo= 
szczyków .w wozie krytym umyślnie na ten cel spo- 
rządzonym, i zaraz za miastem bez dalszej ceremo=, 
nji grzebać w prostym dole, — Gdy zatem Dytrych 
lekko ubrany w peruce w głębokiem zamyśleniu 
zbliżał się do bram miasta, spotkał go podobny ca- 
tun. Woźnica rodem Szwab. który z Kontyngen- 
sem od Ligi Reńśkiej wszedł do wojska j przeląki 
się na widok Bakałarza i i białej jego szaty. Spło- 
szyły się konie , , a lubo niewierzyty w strachy jak 
ów Szwab, > przecież wy wróciły wóz ,.i biegły bez. 
uwagi na góry i doły. Szwab zdążył jeszcze wy- 
skoczyć w cza z wozu z Bakałarz uciekał , 1 niemae 
jąc weale ochoty być poznanym biegł r na oślep tak- 
, że po górach i i dołach. Przypądek chciał że konie 
lecące ze skrzynią tę samą drogę obrały. W jednym 
dole znużony biegiem* padł Bakałarz bez przyto- 
mności i siły ; konie wtenże şam dół zrzuciły ca- 
łun, otwarło się wieko i wazy umarli poktadlą 
=: przy pa 


i 5. è z 

` (Tymczasem ocknął się z przelęknienia Sżwab, 
dognał konie, które złożywszy swój ciężar same 
stanęły. Nie były one wcale bystre, gdyż nigdy 
nie jadały owsa; albowiem woźnica zapatrując się 
na szlachetny wzór swoich Panów Officjalistów la- 
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; ząretowych tak kintui ‘swoim kazał zachowywać 


dijetę jak tamei chorym. Podniósł wóz, który szczę- 


ściem. nie wiele co był uszkodzony; i zaczął po ko- 
lei w niego wrzucać nieboszczyków, Zimęczył się 
niepomału a nadewszystko gdy mu przyszło € dźwi» 
gać otyłego bakałarza. ` Wziął go także za umarte- 
go 1 potwierdził się w tym mniemaniu, widząc gło- 
wę tysą Bakałarza, bo mu peruka spadła >i odzie- 


nie nanim tak POR jak zwykle, umartym zosta» . 


wiano. 
6, rA 


Gdy tak Woźnica ciężkiego swego zątrudnie- á 


nja dokonał, siadłznowu na. Wóz, trżasnał biczem, 


i gnał rumaki ku cmentarzowi; w zakrytym wozie: ż 
lężał Dytrych: po. kilku minutach, jazdy turkot 2 


"trzęsienie. wozu wróciło mu przytomność. W oko- 


ło niego panowała ciemność, a/ czegokolwiek się 
'dotknąt były to zimne jak lód członki umarły che 
Mimo bystrości: swego dowcipu niemógł przecie zga. 


dnąć gdzie się znajduje. "Na koniec na ciągłe poru- 
szenie wozu , przeklinanie : woźnicy, trzaskanie bi- 
cga i turkot kół, które własnie o tęgi kąmień za- 


waądziły , poznał iż leży w jakimś wozić „ Zajaśnia= 
łą mù iskrą nadziej że zdoła przecie mwolnić się 4. 
tak okropnego więzienia, i z powinowactwa umar- 


"łych, Zaczął więc krzyczeć w głos: Ratujcie! ra 


* 
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tujcie! i zcałych sił tiukł pięścią, w wieko. od skrzy- 
ni. 

Woźnica który nad samym świtem ujrzawszy 
białą postać bakałarza niepomału się przeląkt, któ- 
ry wierzył. w strachy i drżał przed niemi , ale je- 
szcze bardziej bał się OQrdonatora łazarety i dla te- 
go tylko pierwszy raz jedną obawę pokonat drugą; 
już teraz był przekonany że się zły. duch na niego 
uwziął. Jak błyskawica skoczył z wozu, a czyniąc 
kilka razy znak krzyża i wołając: „Wszelki duch 
chwali Pana Boga.'* Nieoglądając się bynajmniej - 
za siebie leciał co tchu, do miasta, Zmęczony, 0- . 
kryty kurzem dostał się do Kreutzburgą. Zaraz 

| przy rogatce opowiedział pisarzowi okropny swój 
przypadek. Strach ma wielkie oczy, a czasem i 
na -oczach szkła powiększające. Woźnica czy to że 
widział więcej, niżeli mógł widzieć w istocie, czy- 
liże tchórzostwu swemu chciał dac słuszną przy- 
czynę , opowiedając Pisarzowi swoje zdarzenie , 
przystroił je w mocne farby Exagieracji, 
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. Dzień daly Panie Aptekarzu! =» Džięń do- 
-bry Panie Pisarzu! Cóż tam słychać nowego? — 
“Jakto WPan jeszezę o niczem niewiesz ? — Albo 
co? — Jaki okropny przypadek zdarzył się dzi- 
siejszej nocy ? — Cóż takiego, Proszę c'-* ochany 
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Panie Pisarzu ? właśnie na twoją rogatkę ehciatem 
wyjść na przechadzkę , ale mi niepilno, poczekam, 
opowiedz mi wszystko ? — Przypadek okropny! 
wystaw sobie Panię Aptekarzu ! Furmanowi który 
z lazaretu franeuzkiego wywozi zawsze na emeń- 


tarz umartych, pokazało się straszne widmo; mia-. 


ło, dwadzieścia ośm łokci wysokości, zamiast oczu 
zarzące głownię, Wywróciło skrzynię z umarłemi; 
i gdy woźnica wóz podniósł i umarłych na powrót 
„.powrzucał położyło się w.wóz. Wtedy ze skrzy- 
ni zaczęły się rozlegać grzmoty i błyskawice, i 
tak zatrzęsła się ziemia jakby już nadszedł dzień 
«ostateczny, == To być nie może, — Wierzaj mi 


WPan. Tak jest w istocie. Przecieżem na wła- 
sne ihoje uszy. słyszał całe opowiadanie woźnicy.. 
=- Cóż teraz powie nasz młody Ławnik ten niedo- 


„wiarek, który mi w przeszłym tygodniu śmiał w 


aczy zaprzeczać jakobym Iniewidział ducha mojej 
Prababki, a przecież ją ną wielkiej łące nie dale- 


ko cmentarza widziało w nocy prawie pół miasta... 
Aptekarz zaledwie doczekał ostatnich słów, zale- 
dwie dostał na nogach , tak mu było pilno natych- 


miast po całem mieście rozgłosić tę wielką nowinę, 3 


pożegnał czem prędzej Pana Pisarza od rogatek i 
pobiegł do domu. Mógłże z taką niepospolitą cie- 
kawością na sercu wychodzić na przechadzk;. Na- 
leżało siada zaraz roztrąbić wszystkim krewnym, 
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przyjaciołom i-znajomym w całym Kreutzburgu. 
Był przekonany że on pierwszy tej ważnej wiado- 
mości będzie roznosicielem, gdyż obowiązki celne 
zatrzymywały na rogatkach jego kuma Pana Pi- 
sarza. 
8. 

« Jakby błyskawica przeleciała w mgnieniu o- 
ka historja o Zjawisku duchów po całym Kreutz- 
burgu, a wmiarę rozszerzania się wzrastała w ró. ` 
żne przydatki cudowne lub przerażające. W nie- 
spełna pół godziny, bogatsi i ubożsi, mężczyzni i 
kobiety, starzy i młodzi, zebrali się na rynku 
przed Apteką i słuchali opowiadania tego nader 
ciekawego „zjawiska które. w kronikach miasta 
 Kreutzburga na wieczne czasy epokę stanowić miało. 
Tym czasem woźnica $zwab zdał Ordonatoro- 
„wi Lazaretu raport; Ordonator z całego tego zda» 
nia sprawy ani słowa nie zrozumiał, bo lubo wo- 
Źnica jako członek Kontyngensu od Ligi Reńskiej 
odby wał wsżelkie kampanje z wielką armią , niepo- 
trafił jednakże nauczyć się uniwersalnego języka, 
który wojska Francuzkie na stałym lądzie zaszeze-- 
piały bagnetami, —— - > : 
*  Qrdonator znał doskonale służbę, polecił więc 
swoim Sekretarzom ażeby z woźnicy wyciągnęli 
wywód słowny, gdy mu ten wywód na francuzki 
język przełożony przeczytano ządekretował, żeby 
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natychmiast wysłać oddział żołnierzy dla wynale-. 
zienia karawanu i koni i dla sprowadzenia ich do 
"miasta. ` Dotąd żaden z obywateli Kreutzburga nie 
miał tyle odwagi ażeby wyjść za rogatki, każdego 
bowiem przestraszały duchy odprawiające swoje 
gobódki. > 2 o. 
2 
Pod RA oddziału wojskowego któremu wos, 
Źmicą towarzyszyć musiał , dla: doprowadzenia go. 
na miejsce na którym postavil wóz i konie, wy+ 
szło za żołnierzami całe miasto Kreutzburg wyjąc: 
wszy. choryth, więźniów , niemowląt i tych któ-* 
rych sprąwowanie urzędu do pozostania w mieście - 
zmiewaąło,. Dozorey więzień, chorzy, mamki i nia- 
ńki przeklinały swój nieszczęśliwy loş. że w tak.. 
ważnej okoliczności pimowyść domu býły Pey ; 
szone. > 
: Przy uroczystym wychodzie Badu” pie 
sąrz, od rogatek przysięgał kumowi Aptekarzowi; 
że wolałby eałe życie jak Włoch małpy wodzić: 
po świecie, niż siedzieć w swojej przeklęty celnej _{ 
jamie, iż wyraźny zakaz który otrzymał od Bur=. 
mistrza, ażeby podczas tak ważnej expedycji pik. 
nował dochodów celnych jest tylko niegodziwą 
Szykaną, bo mogłyżby dozwolić duchy straszące , 
, przejeżdżać kupcom przez rogatkę , 'gdy nawet na” : 
cmentarzach takich się dopuszczają breweri. ;,Ca-- 


0) 


ej 


13g 


łego tego zakazu — dodał — przyczyną jest zem- 
sta iPani Burmistrzowej, Podmówiła męża, a to. 
wszystko zato że moja żona w przeszłą Niedzielę 
miała od niej piękniejszy czypek; otóż na złość 
jeszcze żonie kupię piękną. jaką chustkę na „szyję; 
ażeby dać się we znaki Pani Burmistrzowej. 

10. 

Pani Barbara Dytrych, która daremnie” całą - 
„ROC "małżonka swego oczekiwała z wesela , i nie. 
zmiernie oddałeniem się jego zgryzioną była; tym 
się przynajmniej pocieszała że mogła iść razem 
z wszystkiemi wolnemi mięszkańcami Kreutzburga, 
na widowisko duchów. Szła jednak powoli , w 
«smutku zniebytności męża, , 1 tylko przy niej ki 


s wierny Ab prawdziwy, Dytrycha Pok 


11. : 

Po ucieczce woźnicy, usiłował Dytrych pod- 
nióść wieko od wożu, ale zawsze na daremnie. Za- 
trzasnęło się tak mocno że wszelka praca Dytrycha 
słabęgo i niewygodami nocy jeszcze bardziej wy- 
cieńczonego była nieużyteczną. Znużony postano- 
wił na końcu zgodzić się z wolą losu, i przeznacze- 
nia swego oczekiwać spokojnie. Szczęściem W. 
skrzyni było kilka otworów, przez które mógł 


. czerpać świeże powietrze, a że i dzień był już wi. 


dny, mógł zatem dostrzec, że się znajduje na go-. 
ścińcu, a'częste rzenie koni, izjego wojanie, prze- 
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konały go, że są konie przy wozie, ale że woźni. 


cy niema. A ponieważ Pan Bakałarz był człowiek. 
'wysoko uczony poznał więc wielkim swoim dow-, 
cipem , że nierozumne zwierzęta pojąć go niepotra- 


fią. Trunek mocny , zażywany hojnie, strach nie 


raz wycierpiany , wilgotne powietrze poranku, 


nakoniec natężenia, ażeby się z więzienia wydobyć, 
to.,wszystko tak go. osłabiło , że zasnął snem spo- 
kojnym, Takie „miał uczucie jak kto po zażyciu 
opjum, Gdy jeszcze. w tem stanie leżał, zbliża się 


oddział wojska frańcuzkiego JEŻ znakomitemi Urzę-. 


dnikami i i całym 'pospólstwem Kreutzburga. Wo- 
Źmica mocno się zdziwił że djabeł jeszcze wozu z 


końmi nie porwał, a okrzyk powszechny: „An! i 


oto i wóz rozlegał się po całem powietrzu. 
Szczęk broni > gwar ludu, a nadewszystko 0- 


i 


krzyk ostatni, przebudził. z letargu nieszczęśliwe- 
go Bakałarza; ożył słysząc głosy ludzi, był: «już 
pewien swego ocalenia, lecz jakżeż się przeląkł. 
gdy patrząc przez szpary od skrzyni , dostrzegł 
nie tylko ludzi obcych , ale nawet bardzo sobie zna-. 
jome twarze. Mógłżeż sobie życzeć , ażeby się w, 
takim stroju pokazać oczom ludzkim. Gdy się tak 
nad swoim losem użalał, spostrzegł swoich uczniówą, 


ledwie od wstydu nie zgorzał, 
12, 


5 zprzytomnych , giedomyślał się "Rob 
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mniej jakie będzie rozwiązanie tej sceny; tylko pies 
Bakałarza, skakał wokoło wozu, z radości kręcii 
ogonem i szczekał. Tym dowodem wierności] i 
przywiązania poczciwego psa; Bakałarz tak byt 
wztuszeny iż zawołał na niego: Fidelciu, Fidełciw': 
Pies poznał natychmiast głos Pana, i >" na 
skrzynię. 

Głos ze środka skrzyni wydobywający się je- 
dnych przeraził , drugich zadziwił. „,, Słyszycie 
teraz sami — rzekł woźnica do żołnierzy, djabet 
siedzi w skrzyni. Umarli gadają. tt Gdy się to 
dzieje , Barbara załamy wała ręce : wołając ,, O Bo- 
Że! to mój mąż!“ — Tak to jest głos Dytrycha— 


mawołało wielu. Gdzież on się podział ? Czyż go 


niema w domu.‘ — Amój ty Boże! rzekła Barba- 

raz płaczem, wyszedł wczoraj na wesele i jeszcze de 

dziś dnia niepowrócił. *< ; 
13; 


Usłyszawszy te słowa z ust Barbary ; młody 
Ławnik , ten jakeśmy wyżej widzieli - niedowia: 
rek i Filozof Kreutzburgski, dorozumiał się resz- 


"ty. Wziął na bok Oficera komenderującego oddzia- 


łem żołnierzy i prosił go o pozwolenie uchylenia 
wieka od skrzyni, co uzyskawszy” wstąpił na wóz 
otworzył wieko i spytał się Bakatarza: ,, Cóż to? 


_ WPan tu jesteś Panie Bakatarzu? Jakżeś się dostał 
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ido tej skrzyni.*! = ”,,Samemu to tylko Bogu wia- 
domo = odpowiedział Dytrych z załamanemi ręka- 
mi, iz twarzą talk smutną że mogłaby głaz po- 
| ruszyć: “= ;, Ale jąkżeś się ustroi! w taką piękną 
cielistą suknię, * — ,,I o tem nic niewiem, odpo- 
wiedział z pokorą i skruchą; trochę za nadto po- 
zwoliłem sobie ostatnią razą na weselu(* — „ Jak 
zwyczajnie. Ale tak jak jesteś ubrany wrócić do 
miasta niemożęsz piechoto ; daj się więc lepiej Zâ- 
wieść w- tej skrzyni. (— ;,7 całej duszy. | 
Ławnik prosił Oficera aby odwieźć Bakałarza 
do domu aby uniknąć z gorszenia publicznego. O- 
ficer przystał na tó z ochotą, kazał woznicy zá- 
siąść na wozie i do miasta zawracać, Za tym ka- 
rawanem zawrócili się wszyscy przytomni; i szli 
powoli, Wóz. zatrzymał się przed szkołą. Cały 
Kreutzburg zebrał się przed nią z natężoną cieka 
wością, oczekując na wysiadanie Bakałatza: Jednaka 
że Ławnik uprzedził wszelkie żarty i ńnieprzyzżwo* 


{tosti wymógłszy na Oficerze Francuzkini iż żoł- : 


nierzóm w koło wozu 'stanąć 1 tłorzący: siĘ 
Jud kólbanii, odpychać rozkazał. Barbara zalóna 
łzami przyniosła z domu potrżebną bieliznę i ubiót; 
podano ją nagiemu do skrzyni, który tzym piędzej 
1.jak mógł dokończył swojej toalety; 'Powstayszy 
ha nogi, poznał że. mu brak najpotrzebniejszego 
stroju, to jest peruki, a dostrźegłszy Swoją kos 
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chána Basię ; zawołał na nią : » Mój A skarbie! daj 
mi perukę. ‘é Zaledwie wymówił te słowa, przy- 
leciał zadyszany pudel; doszedł. węchem, peruki, 
1 prz. -niósł ją swemu Panu!',, A mój Boże! Co to 
za haúba— żawoła Pani Dytrych w największym 
gniewie.“ — Cicho, Pani, cicho — rzekł młody 
Ławnik, uspokój się. Cóż to za hańba zmartwych- 


wstać. Wierzaj mi, najbogatsi chcieliby po śmiej- 


ci takiej hańby. «ipo mówiąc wziął Bakałarza pod 


teke; a przedstawiając go wszystkiem otaczają: 
_cym; faworytną Dytrycha piosnkę tak przerobił : 


ć Widzicie! kto nadto łyka, 
 lstny obraz- nieboszczyka; 


Fo 


Z -e 


pn i 


Nowa. Artemis; 
BAJKA z Dziet PENA: 


Praes  Brunoha Hr: K tieińskiego: 
< e m > 


$ 
t 


Każdy ; na Eie kö: o dziś obraca Wody 
Poświęcać się szlachetnie dawno wyszło z mody, 
Egoizm Himerowi daje nawet prawa; 


Tak dalece że w naszem dość obszeraem mieście > 


Niemaż takiej co zechce równać się Alceście, 
Niech posłuży za dowód ta powieść 6iekaw?. 
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Konał w ręku Doktorów mąż dość jeszeze mł dy, 
Przytomna śmierci żona Anielskiej urody 
'Jęczy, płacze, przy jego śmiertelnej pościeli, 
Aż się serce krajało tym co ją słyszeli: 
Pokorna proźbę do ciebie niosę, 
„„Okrutna śmierci! wstrzymaj twą kosę; 
„Męża mi zostaw 3 łzami mojemi 
„Niechaj się w tobie litość obudzi, 
„Lub gdy wymagasz ofiary z ludzi. 

„Weź mnie, a A zostaw na ziemi. 


Słyszy ją śmierć i byva 
„Wzywasz mię, otóż przychodzę,* 
Małżonka w okropnej trwodze, 
Więcej umarła niż żywa, 
/Rzekła wzywam cię w „potrzebie , 
„Dzięki Bogu nie do siebie; 
p Tys mi nie jest. upragniona Ą 

= „Ale mój biedny mąż kona; 
„Gdy ma już umrzeć koniecznie , 
„Ah! niedaj mu cierpieć wiecznie. 


Często podobnych widziemy , e 
Prawdziwy smutek jest niemy. 


| Ek R nia 


